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Pismo tn wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 
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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


Wczoraj z rana, rozstał sięz tym Światem 
é. p. JO. Maciej xiążę Jabłonowski, w 88 ro- 
ku życia, poświęconego krajowi i ludzkości. 


Znany wirluoz pa skrzypcach pan Felix Li- 
piński, Lylokrotnie zaszczycony już upodoba- 
niem Publiczuości tutejszéi, w przejeździe swym 
przez Kraków, ma dać wkrótce na sali pana 
Knolza koncert. Ani wątpić że piękny talent 
młodego artysty, z całą mocą duszy poświęca- 
jącego się tej boskićj szluce, — wydoskonale 
ny kilkolłetnin pobytem za granicą i tyle cenio- 
ny w pismach publicznych, ściągnie licznych 
słuchaczy, tym sprawiedliwićj że pau, Lipiński 
jest uasz rodak, — a zdaje się że już miuęły 
przecie te czasy, w których niewslydzono się 
u nas, oddawać pierwszeństwa nad swojemi , 
częstokroć miernościom nawet zagranicznym. — 


ts Dopóki poczta berlińska, dla pieprzeby- 
tych prawie dróg przez zasypanie ich Śniegami 
a teraz zagrożenie co chwila razcieczą i wyle- 
wem wód, spóźniać się nieprzestanie; dopóty 
najnowsze wiadomości zagraniczne o jeden dzień 
spóźniane będą w gazecie, 
—— ea 


Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOŚCI Z POCZTY WCZORAJSZEJ. 
. — Paryż 14 Lutego. — 

, Posiedzenia izb, pieprzedstawiają tćj chwili 
nie ważnego, zajmując się ustawami miejsco- 
wości tylka dotyczącemi. 

Przedwczoraj miała miejsce w Tuilleryach 
konferencya króla francuzów z królową Kry- 
styną biszpańską i Jordem Cowley posłem W. 


Brytanii. Dziś było wielkie poruszenie w pala- 
cu poselstwa hiszpańskiego. Rozeszła się pou- 
głoska, że i'msurrekcya w Hiszpanii w kilku 
miastach połuduiowych czyni grożne postępy; — 
Ulozaga miał wrócić z Portugalii i stauąć na 
czele wichrzycielów .— 

Tegoż dnia popołudnin. Rząd ogłosił pa. 
siępującą depeszę telegraficzną: 

Z Bajonny 8 Lutego. sKarlagena powstae 
»ła dnia 2 b. m. za przykładem miasta Alrkan- 
»te, (Gubernator 1 wielu naczelników władz, 
»uwięzieni zostali przez herszltów rokoszu. Za- 
spewniają że osada wajskowa przeszla do powstań- 
sców, Wiadomość ta sprawiła wielki zapał w ca- 
»łćj prowincy: Murcy! na stronę rządu. Nianowano 
»kommissyą celem wspierania władz. Wojska pro- 
»wincyi zbierają się w Urhuela. Gwardya varo- 
»dowa w Burgos, bez oporu dała stę rozbroić.* 

= Madryt 5 Lulezo. — 

Rząd odebrał wiadomość od naczelnika poe 
litycznego w Murcyi o powstaniu w Kartagenie 
za gorszącym przykładem miasta Alikante, Na- 
czelmk ten donosi, że wszystkie wojska zbie- 
rają się w jego prowincyi i pełne Są zapału do 
uderzenia na wichrzycielów, których zaslepieme 
zniecierpliwiło już wszystkich. Przedsięwzięte 
są energiczne Środki do przytłumienia rokoszu. 
Przejęto emissaryusza od powstańców w Ali- 
kanie i zabrano mu ważne depesze — 

Ministerium terażniejsze, rozwija dzielne 
Środki położenia raz na zawsze lamy tym gor- 
Szącym rozterkom, które poźerają nieszczęśli- 
wą Hiszpanią. 

Teguż dnia wieczorem. Pokazuje się te- 
raz, że buulownicy w Alikaute, rozpoczęli pow: 
sianie w tém mniemaniu, Że rozruchy dziejące 
się poprzednio w Saragossie jeszcze nie s4 przy- 
tłumione, co jak wiadomo dawno już nastąpiło. 

Tu w Madrycie panuje największa spokoj- 
ność. — 


WIADOMOSCI Z POPRZEDNICI POCZT. 
— Londyn 31 Stycznia — 

John O'Connel, syn agitatora Daniela, o 
świadczył na ouegdajszćm posiedzeniu dublń. 
skiego sądu Ławniczego (Queens Bench), że 
we zgadza się ze zdaniem swego obrońcy, pa- 
na Sbiel, jakoby w Irlaudvi poprzestana na pe- 
ryodycznych sessyach parlamentowych co rok 
w Irlandyi przez parę miesięcy, odbywać się 
mających lecz twierdził, że go nic zaspokoić 
nie może, jak tylko »całkowite i zupełne przy- 
wróceuie rady prawodawczćj (parlamentu) dla 
Irlandyic, o którą upomina się jako o nienaru- 
szalne i wieczne prawo. Sąd przyjął te ośwtad 
czenie młodego O'Uonvela w mlezemu. —Mowa 
pana Sbiel trwała 5 godzin, celem jej było do- 
wieść, że oskarżeni me dopuścili się Żadnego 
sprzysiężema przeciwko rządowi i krajowi, ow- 
szem całe postępowanie O*Gennela było zawsze 
jak pajspokojniejsze; wszystkie mowy jego za: 
lecały spokojność, posłuszeństwo dla praw i 
wierność dla monarehim; a cełóm usiłowamem 
jego było, aby to do czego dąży osiągnać środ- 
kami spokejneni, pras nemi. ~ Jak długo jesze 
cze potrwa process O'Counela, trudoo przewi- 
dzieć, Każdy z 9viu oskarżonych ma po kilku 
obrońców, z których każdy zapewne będzie 
chciał dać Się słyszeć, a słnehanie Świadkow 
ze strony oskarżonych będzie równie rozwlekłe 
Jak owo zestrony korony. Tymczasem wszę- 
dzie w lrlandy zupełna panuje spokojność. 

Pomimo wszelkich usiłowań przyjaciół ludz 
kości pod opieką biskupa Londyńskiego , nędza 
w ubogich i ludnych dzielnicach stolicy jest tej 
zimy bez grame. W tych dniach matka jedna 
wraz z dzieckiem umarła z głodu. 

W przeszłym tygodniu toczyła się przed są- 
dem kryminalnym w Edyuburgu sprawa nieja- 
kiej pani Gilmour, która uciekłszy do Amery- 
ki, na zasadzie Ashburtońskiego traktatu wv- 
daną została władzom angielskim. Gbwiniona 
ona była o otrucie swego męża, za którego 
wydah ją byli rodzice wbrew jéj woli, i wie- 
dząc, że się kochała w innym. Po wydobyciu 
ciała zmarłego znaleziono w wnętrznościach je- 
go arszenik; aloh nie byłe dowodu, aby go 
obwiniona do otrucia męża użyła, lubo to uie» 
ulegało wątpliwości, że ciągle miała stosunki z 
swym kochankiem, amężowi swemu wyrzuca- 
ła często, że ją uczynił nieszczęśliwą, bo ona 
go nigdy niekochala i kochać nie może. To 
wszakże udowodniono, do czego się i sama przy» 
znała, że kupowała arszenik, ale jedynie do 
irucia szczurów. Sąd wydał wyrok uniewin- 
mający oskarżoną dla braku dowodów. 

i — Duia 3 Lulego. -= 

Na onegdajszóm posiedzenia izby parów, roz- 
prawy nań projektem do adresu, rozpoczęte za- 
raz po oddaleniu się izby niższćj (izby deputo- 
wanych), bardzo krótko trwały. Wiadomo, 
że adres w Anglii jest tylko powtórzeniem mo- 
wy! Lronowćj; Jakoż żaden dodatek wniesiony 
nie był. i adres jednomyślnie przyjęty został. 


W izbie deputowanych rozprawy nad adrea 
sem nie tak przdko i nie tak Spokojnie się od. 
były. 

i o w pałacu Buckingham przyjęła krá- 
lowa adres izby parów jako odpowiedź na mo- 
wę Lronową. 

Od onegdaj mamy mrozy, które zastąpiły 
tak łagodne dotąd powietrze. 

Wszystkie dzienniki donoszą o nadzwyczaj- 
nóm zajściu, jakie miało miejsce w irlaudzkim 
sądzie (Queens Bench). Prokurator jeneralny 
Smith, który uczuł się być obrażonym przez 
nejakiego p. Fuzgibbon, obrońcę jednego z o- 
skarzonych, posłał mn wyzwawie w sali sądo- 
wćj z żądaniem, aby się z nun bił zaraz na 
miejscu, Taka obraza publicznćj przyzwojtości 
swobodnćj obrony i sądownictwa przez proku- 
ralora jeneralaego w czasie audencyi sądowćj; 
jest istotuie bezprzykładną. 

Przed jeduym z tutejszych magistratów po* 
licyjnych, toczyła się niedawno następująca 
sprawa; Dziewczyna nazwiskiem Elżbieta An- 
dors, rodem podobno z Fraukfortu n. M., oskar- 
żyła swego pana. Niemca nazwiskiem Gerlach 
o złe obchodzenie się znią. W ciągu badania 
okazało się, że wspomniony Gerlach trzyma w 
służbie trzy dziewczyny, które z katrynkami 
chodzą po mieście i do tego Śpiewają. Zara- 
biane pieniądze, zwykle po 5 szylingów na 
dzień, muszą przynosić do domu, a wspomnio- 
na Anders trzy razy już w miesiącu została_ 
wybitą, że mnićj do domu przyniosła, Za to 
otrzymują Śniadanie z rana o godz. Śćj wycho-, 
dząc na miasto, po powrocie zaś o godz. 9 w 
wieczór, wieezerzą złożoną z kartofli z wodą, 
a do kieszeni dostają na obiad —1 penny (5 gr. 
pol)» Co do Elżbiety Anders, zawarią byla 
jeszcze następująca umowa: Brat jé} w Frank- 
forcie ugodził się z Gerlachem za 54 kraje. (3 
złp.) na tydzień, które to pieniądze miały być 
jemu przesyłane do Niemiec: nie zaś oddawa- 
ne Elżb. Anders Morning Chronicle umieszcza- 
jąc powyższe doniesienie, daje mu napis: nie- 
wołuicy uiemieccy (German sloves). Wyraże- 
nie to (dodaje Gazela Augsburgska) jest jeszcze 
zbyt łagodne Ba ten najochyduiejszy ze wszy- 
stkich handłów ludżmi, bo prosty niewolnik u- 
żywany jest do zaszczytaych robót, tu zaś Elż- 
bieta Anders musiała od godz, 8 z rana do 9 
w wieczór, pod czas pogody czy słoty, w kaž- 
dój porze roku, ciągnąć wózek z ciężką ka 
trynką po mieście; (wiadomo podług nowego 
prawa, že tu aie wolno do ciągnienia używać 
innych zwierząt; jak tylko psów): a dla wzbu- 
dzenia tem większćj litości, dawał jej jeszcze 
pan małe dziecię, które na katarynce siedząc, 
od zimna drżało; jestto prawdziwa służba zwie- 
rząt pociągowych i Żebractwo. Biedna dziew- 
czyna nie może nawet wrócić do swego kraju 
bo zarobione przez uią pieniądze posyła pan 
bratu jej do Niemiec. (Z Frankfortu piszą pod 
d. 20 stycznia , że wskutek powyższego arty- 
kolu; zarządzono tam wyśledzenie krewnych 


Elżbiety Anders, ale nadaremnie; zdaje się więc 
że dziewczyna la pochodzi z innego miasta. 
tem wszystkim konsulowi frankfortskiemu w Lon- 
dynie polecono, bezzwłocznie zasiągnąć potrze- 
bne wiadomości o Elżhiecie Anders i takowedo 
dalszego postępowania przesłać władzom Frank 
forlu.) 
— Neapol 12 Stycznia. — 

Gemmellari pisze z Nicolosi, że na wierz- 
cholku Etny utworzyło się teraz pięć wielkich 
kraterów, z których jeszcze dwa są w znacznej 
czynności, z innych zaś wybucha tylko dym. 
Uważa on wybuch Etny jeszcze za nieskoń- 
czony. 

— Od granicy włoskiej 27 Stycznia. — 

Uznanie przez rząd neapolitański królowej 
hiszpańskićj (zabelli, nie miłe na innych dwo- 
rach włoskich sprawiło wrażenie, nie tyle dla 
samćj rzeczy, jako raczćj dla sposobu postępo- 
wania, jakie przytem zachował dwór neapoli- 
tański, Aż do ostaićj chwili zapewnienia le- 
go dworu pod względem tego uznania były 
dwuznaczne, tak dalece, że nawet o poselstwie 
xięcia Carini do Madrytu zamilczał, i niby Pa- 
ryż mial być celem podróży jego. 

—— w | 


Rozmaitości. 


WSPOMNIENIA NAPOLEONA. 
Z pamiętników pana Marco St. Hilaire. 
ROK 1787. 


Dwaj młodzi oficerowie od artyleryi, jadąc ra- 
zem do Walencyi, wysiedli z powozu , wiozącego 
ich powoli na miejsce ich przeznaczenia, i wcho- 

ząc pieszo na pochyłość góry, zaczęli z sobą roz- 
mawiać w te słowa: 

„No! Desm...., cóżeś ty robił podczas wakacyj 
u ojca swego? 

Odpoczywałem sobie, prowadząc życie wygo- 
dne, a czytając autorów modnych , zapominalem 
o nudach suchćj nauki w szkole wojskowćj. Aty, 
Buonaparte, jakeś ten czas przepędził? 

Ja pracowałem. < 

Ah zawsze pracować! wyznam ci szczerze, że 
nie umiesz używać słodkićj nieczynności! Twoje 
wakacye podług ciebie są ciągłą pracą, to zaba- 
wnie, na honor! 

Tak mafo jest czasu do nauki, a tak prędko 


„| CesZ się więc zestarzeć na stopniu podporu- 
Bal AST w pułku Lafćre? ; 

. „DJIEGCD jak na mnie 
kolćj przyjdzie. any, będę awansował, jak na 

Ja Jeż chciałbym awansować predzćj, nie z 
kole. Jezeli mi okoliczności nie posłużą, potra- 
fię je zmusić do tego, aby mi sprzyjały. 

Chcesz więc panować nad losem? 


e 


f Czemu nie? dla chcącego nie ma nie trudnego, 
kiedy sie ma głowę i serce, „zobaczysz!“ 

Dawno to już mówiłeś mi: „zobaczysz!“ Teraz 
zobaczymy. 

, Dobrze!... ale, ale, czy też twój poczciwy oj- 
ciec szeroko rozwiązał swój worek z pieniędzmi? 

Dosyć; mam tu 25 luidorów, które tylko do 

mnie nalcżą. 
l o! mój kochany 
panie, nie może już być między natni żadnćj spół- 
ki. Dwadzieścia Pięć iuidorów! Wiesz, że ty je- 
steś wielkim panem! Odtąd przestajemy być sobie 
równi, musiemy teraz żyć każdy osobno. 

Jakie ty sobie ze mnie żarty stroisz, mój Buo- 
naparte? Nie rozumiem co mówisz? 

Mówię, Że jesteś bogaty, a ja nie, i że trzeba 
abyś miał pierwszeństwo przedemną. 

Alboż to wszystko co ja mam, nie należyi do 
ciebie? 

Skłamałbym, gdybym ci to samo powiedział : 
ale zresztą masz słuszność , dobrym jesteś kolegą 
I mozems z sobą zawrzeć układ. Pan Marboeuf 
dał mi sto talarów; oto są. Dajno swoją fura- 
zerkę, wsypiemy je. Debrze... Teraz wsyp do tej 
szkatułki swojc 25 sztuk złota. Wyhornie... Teraz 
to wszystko zmięszam, ztrząsnę. Olo tak.. Ty 
nie poznasz już swoich pieniędzy, ani ja moich, 
nie prawda? Otóż to stanowić będzie nasz wspól- 
ny fundusz, którym ty zarządzać będziesz, iz 
którego żyć będziemy, dopóki wystarczy. Przy- 
stajesz na to? i 

Czy przystaję, mój kochany przyjacielu! Nie 
mógłeś mi zrobić przyjemniejszćj prepozycyi. Ja 
będę kassyerem. 

Kassycr powinien mieć dobrą pamięć w miej- 
sce rejestru. Zapisz więc w pamięci swojćj, żem 
ci winien 50 talarów. Jeżeli ty zapomnisz, ja bę= 
dę pamiętał. 

Tyś mi nie nie winien, Cóż Saona „winna Ro~ 
danowi poniżćj Lyonu? Wszakże przeciwnie, rze- 
ka winna strumieniowi. 

Bardzo pieknie, doprawdy, twój pan Dorat nie 
powiedziałby lepiej: ale ja obstaję za tém com 
wyrzekł; albo z resztą, nie mamy do siebie ża- 
dnej pretensyi. 

Serdeczne uściśnienie ręki zakończyło tę krót- 
ką rozmowę. Buonapartei Desm.... wsiedli napo- 
wrót do powozu, a w kiłka dni potem stanęli w 
Walencyi, służąc w jednym batalionie, żyjąc 
wspólnie, pracując razem, nie rozłączając się ni- 
gdy ani w zabawach ani w Ćwiczeniach szlache- 
tnego swego zawodu. (D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 19 do dnia 20 Lutego. 

Bzowska Elżbieta, Cholewiński Konstanty, Majer 
Leopold, Samuelsuhn Bernhard, z Polski; — Schulz 
Marcin, Szulski Piotr ob., z Galicyi; — Baumgarten 
Wilchelm ob., Stumer ob., z Pruss» l 

Wyjechali z Krakowa. 

Rakowski Jan, do Polski; — Bogusz Michał, do 

Galicyi; — Boosen do Pruss. 
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Doniesienie Urzędowe. 


Pisarz TRYBUNAŁU. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 
Żądanie Ignacego OQkońskiego obywatela M Kra- 
kowa na Kazimierzu przy Krakowie pod L. 27 
zamieszkałego, sprzedaną zostanie przez publi- 
czną licytacyą w Trybunale WMKrakowa ka- 
mienica w Mieście Krakowie przy ulicy Miko- 
łajskićj pod L. 638 w gminie V. miejskićj sto- 
jaca do sukcessorów zmarłego Józefa Gawinow- 
skiego ı Marcyanny lo Gawinowskiej 20o Kajze- 
rowćj należąca, a lo na satysfakcyą 2000 złp. 
procentów kosztów prawnych i exekucyjnych, 
kamienica la wedle dopełnianego zajęcia przez 
komornika Borelowskego w dniach 9 i 40i 
następnych Grudnia 1842 r. do akthypolecznych 
WMkKrakowa dnia 1 Lutego 1842 r. do N.103 
w treści wpisanego, graniczy na wschód z ka 
mienicą N. 639 Tomasza Dutkiewicza, na po- 
łudnie frontem ku ulicy Mikołayskićj, na zachód 
z kamienicą N. 637 podworcem Benowskich, 
na północ z przecznicą Różanną na plantacye 
wychodzącą. 

Wskutka wyroków Trybunału I. Instancyi 
WMKrakowa d. 16 Marca 1842 r. zaocznie, 
tegoż sądu d. 2 Czerwca 1842 r. wocznie Try- 
bunała WMhrakowa w drodze appellacyi sądzą- 
cego d. 9 Sierpnia 1842 r: zaocznie, tegoż są- 
dn d. 22 Września 184? r. wocznie na drodze 
ustanowienia ceny Sszacunkowćj i wyznaczenia 
dozorcy, niemnićj następnych wyroków Trybu- 
nału WMKrakowa d. 22 Grudnia 1842 r. zao- 
cznie, tegoż sądu d. 7 Lutego 1843 r. wocznie 
Trybunału WMKrakowa w drodze appelacyi są- 
dzącego d. 30 Marca 1843 r. zaocznie, tegoż 
sądu d. 4 Maja 1843 r. w przedmiocie ustano- 
wienia warunków licytacyi między Ignacym Q- 
końskim a Józefem i Marcyanuą Kajzerawi mał- 
żonkami, Marcyanną Kajzerową w imieniu wla- 
snóm i jako opiekunką małoletnich dzieci po śp. 
Józefie Gawinowskim pozoslałych, tudzież Ka- 
sprem Bieleckim jako przydanym opiekunem o- 
statecznie zapadłych. Cena szacunkowa na 
pierwsze wywołanie w summie złp 26,000 i 
warunki licytacyi uslanowionymi zostały w tej 
osnowie: 

1) Chęć licytowania mający kamienicę w 
Krakowie przy ulicy Mikołajskiej pod L. 638 
w gminie V. miejskićj stojącą którćj cena sza- 
cunkowa wyrokiem Trybunału WMKrakowa d. 
16 Marca 1842 r. w summie 26.000 złp. jest 
ustanowiona złoży na vadium 1/5 część lojest 
summę 2,600 złp. które w razie niedotrzyma- 
nia warunków licytacyi niraci inowa licytacya 
na koszt i stratę niedolrzymującego, a nigdy 
na zysk jego ogłoszonąby została, 

2) Od składania vadium popierajacy sprze 
daż Ignacy Ukoński zostaje uwolniony, gdyby 


się oświadczył z chęcią licytowania kamienicy 
z rzeczonej. 

3) Widerkauffy i inne ciężary hypoteczne 
jakieby były produkowaue iudowoduione, pozo- 
staną przy kamienicy, i strącone zostaną no- 
wonabywcy Z summy szacunkowćj najwyżćj za- 
ofiarowanćj z obowiązkiem opłacania przez nie- 
go od lychźe summ procentów po 5/4gg licząc o- 
ne od daty zalicyiowania kamieuicy. 

4) Podatki w dni ośm po licytacyi zapłaco- 
ne zostaną do kassy głównćj, zaś koszla sprze- 
daży i exekucyjne za kwilem adwokata sprze- 
daż popierającego również wypłacoue będą, na 
skutek oznaczenia takowych wyrokiem sądo- 
wym, obydwie te wypłaty nowonaby wca będzie 
miał potrącone z szacunku. 

5) Resztujący szacunek nowonabywca obo- 
wiązany będzie wypłacić z procentem 5/4g9 od 
daty zalicytowania w skulek klassyfikacyi pra- 
woimocućj za assygnacyamisądowemi, przycho - 
dy leż z kamienicy od duia zalicytowania do 
niego należeć będą. 

6) Aarona > terminie z trzech wy- 
znaczonym Kto zaofiaruje cenę szacunkową 
26,000 zł. otrzyma slanowcze przysądzenie , 
gdyż dopiero na trzecim terminie licytacyi w 
braku pretendentów, cena ta 26,000 złp. zniżo- 
ną zostanie do ?/z części, i od tak zniżonćj ce- 
ny na tymże Irzecim terminie bez nowych ob- 
wieszczeń natychmiast, dalsza licytacya konty= 
nuowaną będzie. 

7) Nowonabywca dopełniający warunku 4 i 
4 otrzyma dekret dziedzictwa do kamienicy za- 
licytowanćj. 

8) W dni ośm po przysądzeniu stanowczóm 
bądz ło na pierwszym drugim lub trzecim ter- 
minie licytacyi każdemu woluo będzie stósow- 
nie do przepisów prawa zaofiarować 1/4 część 
nad wylicytowany szacunek, klórą obowiązany 
będzie złożyć w depozyt sądowy po czćm na- 
stąpi nowa licylacya. 

Do licylacyi Lćj ustanawiają się 3 termina 
następujące; 

1. 
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m. 


3. 


Sprzedaż pomienionćj reałności popiera Sta- 
nisław Boguński adwokat w Krakowie przy u- 
licy Szewskićj pod L. 332 zamieszkały. 

Licytacya odbywać się będzie na audyencyi 
Trybunału WMKrakowa przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 106 posiedzenia swe odbywającego. 

Wzywają się więc wszyscy chęć kupna ma- 
jący: ażeby w powyższyel terminach zaopatrze- 
ni w stósowne vadium stawić się zechcieli. 


Kraków d. 14 Lutego 1844 r. 


Janicki. 


na dzień 12 Kwietnia 
na dzień 10 Maja 
na dzień 13 Czerwca 


( 1844 r. 


